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KURYER
dwutygodnik, poświęcony sprawom miasta i obwodu.

TFT yc łio  dzi co 1. i 15. każdego m ies iąca .

Przedpłata miejscowa:
rocznie . . . .  3 złr. — ct. 
pó łrocznie . . .  1 „ 50 „ 
kw artalnie . . . — „ 80 „

Przedpłata zamiejscowa:
rocznie . . . .  3 złr. 20 ct. 
pó łroczn ie . . .  1 „ 60 „ 
kw artalnie . . . — „ 90 „ 

Numer pojedynczy 15 ct.

Przedpłatę przyjmuje
A dm inistracya „K uryera D ro- 

hobyckiego“.

Ogłoszenia przyjm uje się po 6 ct. 
od w iersza drobnym  drukiem  
w rub ryce „N adesłane11 po 20 ct. 

od wiersza.
Rękopisów nie zwraca się.

E e d a k c y a I  a ,d .  m  I n i s t r a c y a  d.  o  m  u .  - w  ł a s n y  r r a .

Od Administracyi.
Z niniejszym numerem kończymy I. kwartał 

naszego wydawnictwa i prosimy Szan. prenumera
torów o wczesne odnowienie przedpłaty.

Prenumerata wynosi: 
m i e j s c o w a :  

rocznie . . 3‘— złr.
półrocznie . 1 "50 „
kwartalnie . —-80 „

Przedpłaty zamiejscowe należy wysyłać za
łączonymi przekazami wprost pod adresem Admi
nistracyi r K ury era Drohobyckiego“.

z a m i e j s c o w a :  
rocznie . . 3'20 złr.
półrocznie . 1-60 „
kwartalnie . —-90 ,,

Przegląd polityczny.

Drohobycz, SI. maja 1896.
W ypadki światowego znaczenia nie 

posunęły  się zbyt naprzód w ubiegłych  
dwóch tygodniach.

W łochy cofają swoje pułki na lato 
z Afryki, częścią dla tropikalnych upałów, 
częścią dlatego, że Menelik oraz inni rasowie 
weszli w  układy z rządem włoskim, a te 
układy zajmą właśnie letnie tygodnie. W ło
chy zawdzięczają bezpośrednio Anglii swoje 
łatwiejsze położenie w Afryce, pośrednio 
akcyi trójprzymierza, którego są częścią.

W e Franeyi są dwa wielkie stronni
ctwa: legalne i umiarkowane to stronnictwo 
rządowe z p. Móline na czele; drugie ra
dykalne i namiętne, to stronnictwo socya- 
listyczne z upadłym  ministrem p. Bourgeois 
u steru. W  czasie feryj parlamentarnych 
w ichrzyły  oba we Franeyi na rzecz swoich 
ideałów  Z tego szamotania się stronnictw  
republikańskich korzystają rojaliści czyli 
monarchiści i pew nieby rychło nastąpiła 
przy takich stosunkach restauracya monar

chii. gd yb y  Francya miała choó jednego 
w ybitnego zdolnościami kandydata do ko
rony królewskiej czy cesarskiej. Niestety! 
tak m iędzy bonapart/stam i jak międ/.y 
orleanistami są ludzie średni, mierni i ta
kiej samej wartości co republikanie, więc 
ta im poteneya czynu sprawi, że się dalej 
kotłowaó będzie we Franeyi jak w ulu.

W  Niemczech poniósł rząd kilka po
rażek w parlamencie, jakoto w kw estyi 
uposażenia nauczycieli ludow ych, regulacyi 
płacy sędziowskiej i w kw estyi handlu 
term inowego zbożem i mąką, gdzie parla
ment przedłożenie rządowe o trzucił, jednak  
nie podał się do dym isyi, ani parlamentu 
nie rozwiązał. Ustawa przeciw handlowi 
zbożem terminowemu, uchwalona w daleko 
ostrzejszym tonie aniżeli to proponował 
rząd, napsuła dużo krwi g iełdow ym  spe
kulantom i pośrednikom, natomiast zape
wnia rolnikom znaczne korzyści, co n ie
zawodnie i w  Austryi nastąpi.

W  Austryi zato Rząd chyba nie ma 
powodu dąsaó się na parlament: tak w szyst
kie ustawy przychodzą zgodnie z projekta
mi rządowymi do skutku. W  sesyi, która 
się właśnie kończy. załatwiono ustawę b u 
dżetową na rok bieżący, ustawę pensyjną  
dla emerytów, wdów i sierót, ustawę treści 
spółecznej t. j. reformę wyborczą, — czem  
sobie hr. Badeni pom nik postawił; ustawę 
o inspektorach górniczych, reformę podatko
wą, nowelę do nowej procedury cywilnej 
— słowem  ty le  pożytecznych wielkich akcyi. 
że tak wracający posłowie do dom owych  
ognisk lub wyjeżdżający do wód, jak Rząd 
m ogą sobie wzajemnie sukcesów pracy p o 
winszować, a ludy i kraje monarchii m ogą  
tym  najwyższym  czynnikom  ustawodaw
czym  byó naprawdę wdzięczne.

Również arcytrudne położenie Rządu 
w kw estyi burmistrzowskiej miasta W iednia 
szczęśliwie przy interwencyi Najj. Pana

rozwiązane zostało i znowu nie inaczej tylko  
tak, jak sobie hr. Badeni od początku ży 
czył. Burmistrzem miasta Wiednia jest 
antysem ita Strobach, I: wiceprezydentem  
Dr. Lueger, II. wiceburmistrz obojętny  
Neum ayer, w szyscy trzej antysem ici W ła 
śnie wybór prezydyum  antysem itów rady  
gminnej w W iedniu jak odpowiada an ty 
semickiej większości nowej rady gm innej, 
tak jest powodem ostatecznym dalszego roz
łamu partyi tak zwanej dawniej w i e r n o -  
k o n s t y t u c y j n e j  z Herbstem i P lene
rem na czele, obecnie partyi liberalnej, 
zwanej urzędów nie „ z j e d n o c z o n ą  l e  
w i c ą “. Po upadku gabinetu Taaffe-Stein- 
bach, przypom nijm y sobie, trzy wielkie 
stronnictwa: Polacy, zjednoczona lewica i 
partya Hohenwarta stw orzyły  rząd koali- 
cyjn y na zasadzie, że zawieszą hasła n a 
rodowościowe a zajmą się konieczuemi 
sprawami państwa: socyalnem i i ekonom i
cznemu Że to było  połączenie wilka z owcą, 
pokazało się stąd, iż z powodu drobnego 
w ydatku na niższe gim nazyum  w Cylei 
„ z j e d n o c z o n a  l e w i c a 11 obaliła rząd 
koalicyjny. Tak samo burmistrzowała za 
gabinetu hr. K ielm ansegga, aż go zmusiła 
do ustąpienia. Atoli owce nauczyły  się 
twardości i bezwzględności od wilka, który  
je m ajoryzował, i stw orzyły  całkiem  nowe 
położenie: chrzęścijańsko-socyalni odłączyli 
się od „zjednoczonej lewi y “ i przym knęli 
do antysem itów z ks. Lichtensteinem, libe
ralni stracili w radzie miejskiej wiedeńskiej 
m andaty i są niepocieszeni, nadto w pre- 
zydyum  tejże rady nie ma ani jednego li
berała. Zdolniejsi więc zwalają z siebie 
winę na drugich, w ytykają stronnictwu  
popełnione b łędy i wycofują się ze „ z j e 
d n o c z o n e j  l e w i c y " .  Zgłosili już swoją 
secesyę istotnie najlepsi: Suess, W rabetz, 
Noske, Russ, Schlesinger, Schiicker, za naj
zdolniejszym i pójdą inni, mniej zdolni, a
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T ym czasem  ów Kroinicki złożył w izytę 
paniom  w Płoszow ie, a poniew aż in te re sa  m a 
n a  dalekim W schodzie, bo je s t dostaw cą dla 
arm ii rosyjskiej w T urkiestan ie , bardzo  być 
może, że się zdobędzie na krok stanow czy i 
o rękę Anielki się oświadczy. O tern uw iada
mia ciotka L eo n a  w listach coraz wyraźniej, 
aż w jednym  donosi mu bez ogródki, że m atka 
A nielki C elina staje po stron ie  K rom ickiego, 
n alega na  córkę, Anielka czeka od dwóch m ie
sięcy p rzyob iecanego  listu od L eo n a  n a  darm o, 
a skoro Celina oświadczy stanow czo swoję 
wolę córce, A nielka jak o  n iebogata  partya  nie 
m oże lekcew ażyć starań  Krom ickiego, znow u 
najgorętszem  życzeniem  ciotki jest, aby L eon 
ocenił sam przyw iązanie Anielki i nie dopuścił 
do zerw ania. T ak  się czul dotkniętym  L eon 
tem, że nad mego matka z córką mogą prze

nieść kogo innego  — i to jeszcze Krom ickiego, 
że ogarn ia ła  go  to  wściekłość to żal; w reszcie 
z w y c i ę ż y ł  e g o i z m ,  bo sam  na pocztę od
niósł list dnia 2. m aja tej treści: »Zyczę panu 
Krom ickiem u szczęścia z p an n ą  Anielą, a pannie 
Anieli z panem  Kromickim — oto m oja s ta 
now cza odpowiedź«. — Listem  tym, dyktow a
nym pychą i nieporządnym  stosunkiem  z L aurą  
Davisową, zerw ał L eon za sobą m osty i tego  
kroku już niczem  nie naprawił. Albowiem  cio
tka udzieliła treści listu A nielce i je j m atce, 
a skutek był taki, iż m atka zażądała decyzyi 
córki, córka ofiarowała rękę sw oję Kromickiemu, 
a ze względu na  konieczny prędki od jazd  K ro 
m ickiego do Rosyi, ślub się miał odbyć jak  
najprędzej. W łaśn ie  o tem  wszystkiem  donosi 
Leonow i list Śniatyńskiego, a n ied ługo  i list 
ciotki, k tó ra  zarazem  dla zupełnego uspoko je
nia Anielki prosi L eo n a  o w strzym anie się 
z przyjazdem  do P łoszow a aż się ślub Anielki 
odbędzie. Zm artw iony do najw yższego stopnia, 
wściekły L eon  po rzuca D avisow ę i je j piękną 
willę, pow raca z Peli do Rzymu, jed z ie  czem- 
prędzej do Krakow a — i z K rakow a te leg ra 
fuje Sniatyńskiem u, aby za  każdą cenę sto su 
nek A nielki z Krom ickim  odrobił, bo L eon ją

kocha i poślubić pragnie. M ożna sobie w yobra
zić, ile piekła przecierpiał w duszy, zanim  
otrzym ał depeszę z odpow iedzią od Sniatyń- 
skiego, a j u ż  b y ł  z d e c y d o w a n y  p ie rw s z y  
r a z  w ż y c i u  czem  prędzej po otrzym aniu 
pom yślnej odpowiedzi pojechać z K rakow a do 
Płoszow a, rzucić się Anielce, je j m atce i ciotce 
do stóp i b łagać o przebaczenie. Był też p e 
wnym, że depesza przyniesie mu przebaczenie 
i ukojenie tych piekielnych żarów. N iestety! 
Śniatyński d. 29. czerw ca odtelegrafow ał krótko 
ale dobitn ie: »W szystko  na nic, zbierz siły i 
ruszaj w św ia t!«

Od tej chwili poczyna się straszna tra- 
gedya w duszy L eona : upokorzenie miłości 
jeg o  własnej najw iększe a zarazem  s tra ta  n a j
droższej dla siebie isto ty ; tego  św ietnego L e 
ona, tego  w yniosłego sceptyka śmie ignorow ać 
Anielka, jak b y  oprócz niej nie było podobnych 
A nielek więcej na  świecie, śm ie naw et takiego 
K rom nickiego stawić wyżej niego. T o  okropne!

(C. d. n.).



2. KURYER D R O H O B Y C K I z dnia 1. czerwca 1896. Nr. 6.

««0 OcS O)U ®
1 s-ł-< (w

s

CS ® B Oa<X»
S JOo
2 2  * 5U

Ph

©
5  *
g o
N J
c3 (Du so P
c3UpcS

£=co etf
ctf1-NI

O
2®* er -o

E= es*
N tf
ca cs cS
£  >. N-n ca>>

ScS*

tu
K =

■S £o  J

W

>

©*
'55

E(U
12

cS N
“  12 >» »  t;n  S  3® N *2® *a ®»— es

N

V<J co' oo1—u £O >41 £>*> o-4-3O
cf
u

£(S r-OO
§p oM uo'Po&, O)d O

a~
M9meS

«r22SJ a o00 • pH
«Ssp CSa9 i

zależni od tamtych. Co zrobi tak zdzie
siątkowana lewica, trudno powiedzieć; lecz 
i ci najzdolniejsi, co się w now y klub mają 
zawiązać, nie bardzo wiedzą, co mają czy
nić. Suess w swej m owie przed wyborcami 
sw ym i powiada, że nato występuje z klubu 
lew icy, „ a b y  u s t a w y  i p r a w a  s z a  
n o w a n o  i w y k o n y w a n o  i ż e b y  t o  
k o n s t y t u c y ę  o b o w i ą z y w a ł o ,  c o  do  
w s z y s t k i c h  s i ę  u s t a w  o d n o s i " .  Cóż 
to za program? Któreż stronnictwo takiego 
programu nie podpisze? W szakże sama 
„z j e d n o c z o n a  l e w i c a "  zwała się „ k o n 
s t y t u c y j n ą *  ( 7erfassungstreu) dawniej. 
W prawdzie pan Suess wyjaśnia, jaką ma 
być A ustrya podług m yśli tego nowego  
stronnictwa, że ma być taka, jaka była  za 
— Maryi T eresy i Józefa II. — jednem  
słowem  „ c e n t r a l i s t y c z n a " ,  ale chyba  
szanowny geolog nie liczy  się z ruchem i 
dążeniami świata, całkiem  innem i dzisiaj, 
aniżeli b y ły  za czasów Józefa II. W kon
stytucyjnej Austryi podminowanej dosyć  
prądami socyalnym i, na centralizm dzisiaj 
już za późno; tego co się stało w radzie 
miejskiej w W iedniu, secesyą się nie odrobi, 
choćby pod hasłem  c e n t r a l i z m u ;  prze
ciw  antysem ityzm owi broń jest jedna: 
równość i sprawiedliwość dla wszystkich, 
obrona słabego przed m ocniejszym , w y z y 
skiwanego przed wyzyskiwaczem , jak to 
b y ł mądrze zapowiedział hr. Badeni w swej 
m owie inauguracyjnej. Tego hasła, raczej 
tej prawdy się trzymać i w zwartym sze
regu w swojem stronnictwie pracować, to 
m ożeby antysem ityzm  stracił swoje ostre 
kontury; natomiast najsilniejsze stronnictwo 
dzielić i tern samem osłabiać jego pracę, 
zasługę i znaczenie w państwie, doprawdy  
chyba p. Suess wydaje liberalną lewicę tak 
samo na łup antysem itom  w przyszłości, 
jak bezw zględny liberalizm wiedeński w ydał 
im na łup radę miejską wiedeńską. Rząd 
bowiem gotów pogodzić się z Luegerem i 
ks. Lichten Steinem i bez secesyonistów, 
zorganizowanych w now y klub, będzie m iał 
ogromną większość w parlamencie, która 
lepiej odpowiadać może uczuciom ludów  
w całej Austryi niż zbankrutowany libera
lizm, likw idujący siebie samego. —  K on- 
stelacye te należą do przyszłości, niezrę
cznością tylko pozostanie, że w przeddzień 
now ych w yborów  do R ady państwa tak 
pow ażny klub traci swoje najlepsze siły , 
z czego skorzystają niezawodnie antysemici.

Jednak ponad tern wszystkiem  góruje 
dzisiaj jedno uczucie: uczucie boleści po 
stracie przez śmierć śp. Arcyksięcia Karola 
Ludwika, jednego z najwyższych orędo
wników każdej słusznej sprawy, uczucie 
smutku po stracie protektora pierwszej i 
jedynej polskiej akademii umiejętności 
w Krakowie i najdobrotliwszego przyjaciela 
Polaków; obok tego najżywsze współczucie 
w ciężkiej żałobie Najukochańszego Mo
narchy, który w dostojnym  bracie zmarłym  
m iał wierną zawsze radę i pocieszenie.

D la nas Polaków jest ta żałoba nie- 
ty lko dowodem przywiązania do Cesarza i 
Jego domu, ale i poważną troską o dalsze 
losy  własne. Jak długo żyć będzie ten naj
szlachetniejszy z Munarchów, tak długo  
jesteśm y spokojni o naszą przyszłość. Do
póki ż y ł ś. p następca tronu Rudolf, w ie
rzyliśm y, że stosunki dobre z krajem na
szym  odziedziczy po Ojcu i dalej nami 
opiekować się będzie. Za życia do niedawna 
czerstwego i przystępnego ś. p. Arcyksięcia  
Karola Ludwika m ieliśm y pewność, że czy  
On czy  Jego syn opiekowaliby się naszemi 
prawami i autonomią. A le co będzie kiedyś  
z nami, skoroby zmiana na tronie nastą
piła? W szak wszystkie prawa nasze są 
łaską Najjaśniejszego Pana, a co jeden pa
nujący daje, drugi może odebrać, jak to 
widzim y w innych dzielnicach dawnej 
Polski. Cóż się z nami stanie? A wobec 
tego czy korzystam y dobrzo i mądrze z da
nego czasu? Podobno nie zawsze i nie 
wszędzie i to będzie najboleśniejszą stroną 
obrachunku naszej porozbiorowój historyi,

skoro nam potomni nie bez słuszności po
wiedzą, żeśm y nie byli dość rozumni i 
oględni i żeśm y dużo zaniedbali. Dopóki 
żyje ten, co wszystkie ludy ogarnia m iło
ścią ojcowską, dopóty m ożem y byó pewni 
naszych swobód, dlatego nad świeżą trumną 
w Najdostojniejszym Domu cesarskim o nic 
ty le Boga nie prosimy, jak o to, aby ż y 
cie Najmiłościwiej nam panującemu Mo
narsze przedłużał w setne lata, darzył 
czerstwem zdrowiem, a dozw olił tak zosta
wić kiedyś monarchię, aby stan dzisiejszy  
znalazł swoje zupełne zabezpieczenie.

W Moskwie odbywają się festyny i 
uroczystości koronacyjne, najważniejszym  
aktem będzie manifest koronacyjny, który  
byw a w R o sy  zarazem programem rządów 
nowego w ładcy Zrozumiałem jest, że teu 
manifest oczekiwany jest z wielkim  upra
gnieniem  w Rosyi przez ty le ludów, w Euro
pie z wielką ciekawością. Otóż w manifeście 
koronacyjnym  ślubuje car, że pracowaó 
będzie nadal w w ytkniętym  kierunku nad 
wykończeniem  budowy państwa rosyjskie 
go, nad wzm ocnieniem  wiary, dobrych oby
czajów i prawdziwej oświaty. Przyznaje 
manifest rozmaite ulgi podatkowe, m iędzy  
innym i zniża o połowę podatek gruntowy  
na przeciąg i a t  d z i e s i ę c i u  i zuosi ro
zmaite ciężary. Zupełną am nestyę przyznaje 
manifest wszystkim , odsiadującym więzienie 
za lżejsze zbrodnie, z wyjątkiem  kradzieży, 
wym uszenia, lichw y i występków  przeciw  
czci i zdrowiu. Zesłanym  n a ,S y b ir  wolno 
jest w przeciągu l a t  d w u n a s t u  przenieść 
się do jednej z od ległych  gubernij rosyj
skich, a po dziewięcioletnim  pobycie w ta
kiej gubernii wolno im wybrać sobie do
wolne miejsce zamieszkania w całej Rosyi, 
z wyjątkiem gubernij stołecznych Prawa 
obywatelskie atoli nie zostają mu przywró
cone. Internowanym w odległych  guber 
niach rosyjskich lub na Sybirze skazańcom  
zniżona zostaje ich kara o jedną trzecią 
częśó Skazanych do katorżnych robót na 
całe życie, zamieniona zostaje ich kara na 
dwudziestoletnie katosżne roboty. Nadto 
minister spraw wewnętrznych upoważniony  
jest w porozumieniu z ministrem sprawie
dliwości dobrze sprawujących się zbrodnia
rzy politycznych przedstawić do łaski, w y 
chodzącej poza granice ogólnej am nestyi i 
postawić propozycyę przywrócenia im praw 
rodowych. N i e  p r z e d a w n i a j ą c e  s i ę  
w m y ś l  u s t a w y  z b r o d n i e  p o l i t y 
c z n e  n i e  m o g ą  b y ć  ś c i g a n e ,  j e ż e l i  
o d  i c h  p o p e ł n i e n i a  u p ł y n ę ł o  l a t  
p i ę t n a ś c i e  „Przestępcom politycznym 
z Polski i z gubernii zachodnich, z wy
jątkiem tych, którzy celem poparcia powsta
nia polskiego dopuścili się zabójstwa, rabunku 
lub podpalenia, wolno powrócić do ojczyzny, 
muszą atoli złożyć przysięgę wiernośoi, i 
przez trzy lata pozostaną pod dozorem po
licyjnym".

Na ;■ odstawie tego manifestu powrócą 
nareszcie nasi skazańcy z odległego Sybiru  
zapewne starcami, ślepcami i kalekami 
choć po to, aby odetchnąć swojskiem po
wietrzem i zamknąć oczy na ojczystej ziemi.

Potworne fc iU i  i  DroM?czi.
U wylotu ulicy Samborskiej i Lis^niańskiej 

rozsiedli się specyaliści na drób i cielęta — a tak 
samo u wylotu innych ulic Drohobycza. Od świtu 
zatrzymują fury i pieszych i wykupują tak drób 
jak cielęta na drodze, tak, źe kury, kaczki lub 
gęsi a cielęcia nie kupi przed godziną 12 . w po
łudnie przeciętny mieszkaniec Drohobycza na tar 
gowiey w mieście. Dopiero po 12. wynoszą na 
targowicę owi specyaliści kury, kurczęta, gęsi po 
wiązane za nogi w snopy i nakładają ceny, jakie 
im się podoba, ceny wygórowane niesłychanie, 
skoro za koguta lub kurę każą sobie płacić po 
80 i 90 centów.

Ze względu, źe nadzór nad targami i eonami 
należy do Świetnego Magistratu, a mianowicie do

policyi wszędzie w cywilizowanych miastach, po- 
wtóre z uwagi, że nie wszyscy jesteśmy bogaci i 
nie możemy dowolnych płacić cen 80 lub 90 cnt. 
za kurę zamiast 35—50 cnt., dalej, źe są słabo
wici lub wprost chorzy, którym lekarze ordynować 
mogą tylko pożywienie z drobiu a ten drób już 
dla średnich urzędniczych klas jest dla wysokich 
cen niedostępny, cóż dopiero dla uboższych, wre
szcie źe są przepisy obowiązujące, które zakazuja 
dręczenia zwierząt, a wiązanie dziesięciu sztuk 
drobiu jednym sznurem'! noszenie dziesięciu sztuk 
za nogi na dół głowami jest karygodnem dręcze
niem w myśl postanowień obowiązującej ustawy, 
otóż ze względu na to wszystko zwracamy się do 
Świetnego Magistratu, aby nakazał organom poli
cyjnym spełnić swój obowiązek w poniedziałki na 
wylotach ulic, a szczególniej u wylotu ulicy Sam
borskiej.

Jeszcze w wyższym stopniu dopuszczają się 
potworności dwaj inni specyaliści od cieląt, mie
szkający przy wylocie ul. Samborskiej pod 1. 115. 
W ykupują cielęta na drodze, poniewierają takowe, 
głodzą przez kilka dni, zatrzymując niektóre aź 
ku piątkowi, zarżynają takowe częścią w rzeźni 
częścią w domu, drą ze skóry przed swoja cha
łupą lub w przystawionej budce bez okien przy 
otwartych drzwiach, tak źe idący lub jadący droga 
Samborską, a zwłaszcza mieszkańcy z przeciwka 
tej maltretaeyi cieląt, ich beczeniu przeraźliwemu, 
a ohydnemu odzieraniu ze skóry przyglądać sic 
muszą. Potem ci dwaj specyaliści biorą na bary 
lub pod pachy po ćwierci cielęciny, a w ręce 
płucka za tchawice i bez przykrypia ciekące ścierwo 
roznoszą publicznie po ulicach, a z ulicy po domach.

Robią to zapewne z prostactwa, a nie dla 
dokuczenia ludziom, ale na to są ustawy w pań
stwie, kraju i miastach, aby zakazami i karami 
tępiły ową dzicz czy barbarzyństwo, organa zaś 
autonomiczne kraju naszego chyba mają nie mniej
szy od rządowej policyi cywilizacyjny obowiązek, 
a gdzieżby takie potworności były możliwe we 
Wiedniu, Lwowie lub w Krakowie. A czy prze
pisy higieny nie pogwałcone?

Znowu zwracamy się z powyższymi faktami 
do Świetnego Magistratu z prośbą, aby policya 
miała baczne oko na podobne bezprawia.

K R O N I K A .
— Wiadomości osobiste. Znany nasz lekarz 

p. Dr. Zenon Pelczar wyjechał dnia 25. maja na 
sezon kąpielowy do Truskawca. W  każdą sobotę 
będzie zjeżdżał do Drohobycza i ordynował w sa
linie od godziny 9. rano.

— Przeniesienie. D yrekcya poczt i telegrafów 
we Lwowie przeniosła asystentów pocztowych pp. 
Kaufego i Rosenraucha do Drohobycza.

— Za spokój duszy ś. p. Najdostojniejszego 
Arcyksięcia Karola Ludwika odbyły się dnia 28. 
maja żałobne nabożeństwa w kościele parafialnym 
i cerkwi O. O. Bazylianów przy współudziale 
wszystkich klas urzędniczych i licznej publiczności.

— Szkoła przemysłowa w Drohobyczu zakoń
czyła 17. maja b. r. 14. rok swego istnienia, i jak  
ze sprawozdania widzimy, nie umieją uczuiowie- 
rękodzielniey i przemysłowcy a najbardziej p. p. 
majstrowie cenić tej szkoły, pierwsi przez swą 
opieszałość, a drudzy przez lekceważenie jej. O jle 
my znamy zarząd szkoły przemysłowej i jej na
uczycieli, jest ich usilnem staraniem młodzież 
kształcić i w ten sposób na dzielnych majstrów 
przysposobić, a zdaje nam się, że leży to w ich 
własnym interesie, jak najpilniej do szkoły uczę
szczać. Mamy nadzieję, że w następnym roku nie 
będziemy czytali w sprawozdaniu: „Frekwencya 
uczniów nie była zadowalniająea", aie że ucznio
wie gorliwie na wykłady uczęszczali. Wszelkie 
uznanie należy się kierownikowi p. prof. P rzy
bylskiemu, który umiejętną pracą i ojcowskiem 
zaopiekowaniem się uczniów szkoły przemysłowej 
zdobył sobie w zupełności ich serca. Zapisanych 
uczniów było 138 z tych klasyfikowano 106. Po
stęp celujący otrzymało 11, stopień pierwszy 76, 
a stopień drugi 20. — Rok szkolny zakończono 
popisem uczniów pod przewodnictwem delegata 
Wydziału krajowego p. L Wiśniewskiego, posła na 
sejm krajowy i pełnomocnika gal. banku kredy
towego.

— W powiatowej kasie dla chorych odbyło się 
dnia 17. maja walne zgromadzenie delegatów pod 
przewodnictwem p. Adama Krzyżanowskiego. P ra
cujący wybrali do wydziału p. p. Józefa Mahla, 
Abrahama Schachtera, Alojzego Stawa, D ra Jona
sza Wiesenberga, Izaaka Kleinberga i Józefa Cie- 
lińskiego; natomiast pracodawcy oddali swe głosy
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na p. p. Leonarda Wiśniewskiego, D rą Marka 
Wohllernera i Maryana Bałandę. Do Wydziału 
nadzorczego ze strony pracujących weszli p. p.: 
Markus Kuhmerker, Markus Edelmann, M. Dolin- 
ger i Ferdynand W agner; natomiast ze strony 
pracodawców p. p.: A. H. Żupnik i Mendel Sa- 
muely. Do sądu polubownego zostali wybrani pp.: 
Dr. Jakób Fruehtman, Dr. Julian Kmicikiewiez, 
Teofil Jabłoński, Dr. Natan Apfel i Efroim Lang- 
rock. — Po odbytych wyborach wniósł p. A. H. 
Żupnik, delegat pow. kasy. chorych, ażeby Świe
tnemu e. k. Starostwu a względnie Wmu panu 
Julianowi Napadjewiezowi, c k, komisarzowi po
wiatowemu jako referentowi kas chorych za gorli
we zajęcie się i staranie się o dobro tutejszej pow- 
kasy chorych w czńsie nieistnienia Żarządu kasy 
przez czas półtora roku, uznanie i zadowolenie 
wyrazió i takowe w protokole posiedzeń zapisać, 
co też jednogłośnie przyjęto.

— W okolicy Drohobycza i Stryja wybił grad 
28. p. m. cały plon do szczętu. Jak  nam donoszą 
z Niedziechowa, w powiecie Stryjskim, zniszczył 
grad tamże wszystko, a nawet drzewa pozbawił 
liści i gałęzi, i cała wieś jest do gruntu spustoszoną. 
Grad dosięgał wielkości orzechów laskowych.

— Ulica Stryjska pomimo, źe należy do naj
ludniejszych miasta, jest tylko z jednej strony 
wyposażoną dobrym chodnikiem. Zdaje nam się, 
źe byłoby na czasie i drugą stronę w podobny 
chodnik zaopatrzyć, ]uż to dla samej symetryi, 
już to dla mieszkańców tej strony, a szczególnie 
dla odwiedzających teatr, i niejeden mógłby opo
wiedzieć swoje produkcye akrobatyczne, idąc 
w nocy, a zwłaszcza, podczas słoty do teatru. Naj- 
niemożliwszym jest chodnik obok propinacyi, gdzie 
już niejeden nieświadomy odniósł uszkodzenia 
cielesne.

— Do czego służą trotuary? Do chodzenia, 
odpowie każdy cywilizowany człowiek. I  tak jest 
rzeczywiście w całym świecie cywilizowanym — 
lecz niestety nie w Drohobyczu. U nas trotuary 
służą rozmaitym kupcom du składania pak, wo
rów z maką, krupami i zbożem, do ustawiania 
wózków dziecięcych, maszyn do szycia i t. p. 
słowem do wszystkiego z wyjątkiem w o l n e g o  
p r z e c h o d u .

Z uznaniem też podnieść musimy wydane 
w ostatnich czasach zarządzenie Magistratu zaka
zujące nastawianie trotuarów. Zarządzenie zaś to 
zasługuje ną tem większe uznanie, źe wyszło 
z inicyatywy samego Magistratu i źe nie jest tylko 
na papierze, ale pomimo niczem nieuzasadnionego 
oporu handlarzy, jest z cała energią przez policyę 
miejską przestrzegane.

Skoro mówimy o wolnym przechodzie, uda 
jemy się jeszcze z prośbą o polecenie policyi aby 
przestrzegała, by u wychodów z rynku a zwłaszcza 
ku kościołowi św. Trójcy, nie tamowały przejścia 
i przejazdu gromadą stojący ludzie, zwłaszcza 
w dnie targowe i świąteczne — tudzież aby M a
gistrat zlitował się nad naszymi płucami i silniej 
skrapiał przynajmniej ulicę stryjska, stebnicką, 
borysławską, Samborską i zieloną. Wprawdzie brak 
w Drohobyczu wody, ale wody zdrowej do picia 
— na skrapianie zaś ulic mamy wody podostat- 
kiem. Zmiłuj się przeto Świetny Magistracie i nie 
żałuj tej lichej wody do skrapiania ulic, a wdzię
czność nasza za ochronę naszych płuc i oczu będzie 
dozgonną.

— P. Karol Matkowski rozpoczyna z dniem 
dzisiejszym kurs L a n ę i e r a ,  K o e r a  i K o 
ł o m y j  k i  W pisy przyjmuje z grzeczności han
del Wgo Karola Arwaya. Ponieważ szkoła pana 
Matkowskiego jest nam jako jedna z najlepszych 
znaną, polecamy ją wszystkim interesowanym.

— Przedstawienie amatorskie kółka czytelni 
imienia „Tadeusza Kościuszki41, które odbyło się 
w sobotę dnia 23. maja w Borysławiu, było wy
bitnym dowodem, źe czytelnia stara się tylko o 
szerzenie oświaty wśród ludności Borysławskiej, 
a źe ludność tamtejsza z chęcią ją przyjmuje, była 
znowu dowodem szczelnie po brzegi zapełniona 
sala i to przeważnie przez klasy robotnicze. Dane 
sztuczki „Gramatyka", „Na przekór" i „Słowiczek" 
były  odegrane ś w i e t n i e  i może się kółko czy
telni takimi amatorami poszczycić. P. A. i W. 
okazali się w rolach swych, mówiąc nawiasem 
dość trudnych, prawdziwymi artystami i zbierali 
też huczne oklaski. Typy archeologa, Pazurkie- 
wicza, Antosia, Chaima, Gołąbka i Johna, stwo
rzone przez nich hyły arcywyśmienite i należy 
się też tym panom główne uznanie. Niemniej d o 
skonale wywiązali się ze swych ról panie Ł. i W. 
i p. p. H., B., J. i B., którzy gorliwą pracą i 
dzięki umiejętnej reźyseryi wspomnianego już p. A. 
grali bez zarzutu a co najgłówniejsza, przyczynili 
się do stworzenia doskonałej całości. — Nie dziw 
więc, źe przedstawienie to przyjęto entuzyastycznie 
i jak słyszeliśmy będzie ono powtórzonem.

— Szyb Braci Gartenbergów w Schodnicy 
„Cecylia", jak się dowiadujemy z kompetentnego 
źródła, daje od pewnego czasu 40 cystern dzien
nie. Wspomniane w Nr. 4. naszego pisma pertra- 
ktacye o zakupno tychże kopalń, mają się już ku 
końcowi.

— Polska spółka zakupiła u p. p. Feuersteina, 
Heimberga i spółki 60°|o udziałów w ich rafineryi

nafty za 45.000 złr. Jak  się dowiadujemy ma 
polska spółka zamiar włożyć znaczne kapitały, 
celem rozszerzenia tejże rafineryi.

— Zakład zdrojowo ■ kąpielowy w Truskawcu 
otworzono dnia 25. maja i jak nam donoszą, wy
posażyła spółka truskawiecka zakład w najnowsze 
urządzenia hygieniczne i postarała się też o uprzy
jemnienie pobytu kuracyuszom, przez założenie 
świeżych spacerów, willi i t. p. Dokładny opis 
Truskavrca podamy w jednym z następnych nu
merów.

— W iaśla aresztowano z niewiadomych dotąd 
przyczyn znanego ks Stojałowskiego.

— Przeciw p. Dr. Diamandowi, praktykantowi 
sądowemu, znanemu i Drohobyczanom agitatorowi 
socyalistycznemu, wytoczyło prezydyum czernic- 
wieckiego sądu krajowego dochodzenie dyscypli
narne, za czynny jego udział w demonstracyach 
robotniczych dnia 1. maja w Czerniowcach.

— Zona burmistrza wiedeńskiego — żydówką.
Jak  nam donoszą ze Sambora, jest żona wiedeń
skiego burmistrza Strobacha, stamtąd rodem i była 
przed zamążpójściem żydówką. Pierwszym jej mę
żem był pewien bogaty kupiec, poczem przeniosła 
się do Wiednia, gdzie poznał ją  i zaślubił dzisiej
szy burmistrz wiedeński. Ironia losu!

— Wystawa drobiu i królików odbyła się w Ja 
rosławiu i okazała, ile Towarzystwo ornitologiczne 
w krótkim czasie swego istnienia zdziałało dla po 
stępu racyonalnej i rentownej hodowli drobiu i 
królików. Wystawa była urządzona bardzo gu
stownie, dla przyjemności zwiedzających pobudo
wano kioski i restauracyę, cukiernię i „Atry- 
kankę'' (nowym znakomitym napojem chłodzącym, 
wyrobu p. Czyńskiego), przygrywała w oba dnie 
świąt muzyka, a tłum y zwiedzających stanowiły 
barwny obraz. Wdzięczni bylibyśmy Towarzystwu, 
gdyby i na nasze okolice rozszerzyło swoją działal
ność, a przez urządzenie u nas wystawy zachęciło 
naszych mieszczan i włościan do tak wielce po
żytecznej pracy.

Z okazyi tej wystawy donoszą dzienniki 
IwOvtrskie, źe p. Lilien zamierza rozszerzyć swoją 
królikarnię i zaopatrywać Lwów w mięso królicze. 
W  Anglii, Francyi, Belgii i H olandii rasowe kró
liki stanowią bardzo ważną, bo pożywną a tanią 
gałęź handlu mięsnego.

— „Schodnicą“ akcyjna spółka naftowa w 
Schodnicy, Żąda od akcyonariuszów pozwolenie 
na zakupno lub budowę rafineryi. W  tym celu 
zostanie kapitał przez wydanie 5000 akcyj po 
500 koron z 6 na 8 milionów podwyższony. 
Z tej też przyczyny zwołano na 12 b. m, nad
zwyczajne walne zgromadzenie.
— Reforma w listach gości kąpielowych. Po

zakładach kąpielowych zdarza się często, źe zjeż
dżający się goście podają zarządom przy zapisie 
obok swoich nazwisk także rozmaite tytuły, zwykle 
zmyślone, wskutek czego lista gości kąpielowych 
prezentuje się wspaniale, bo figurują na niej ksią
żęta, hrabiowie i t. p. Nikomu to nie szkodzi, 
całkiem inaczej się jednak ma rzecz, jeżeli lekarze 
przyjeżdżający do kąpiel przybierają sobie nie
prawnie tytuły profesorów lub doktorów, bo tu 
wchodzi w grę nie próżność, ale reklama i chęć 
wprowadzenia w błąd pacyentów. Aby to złe usu 
nać, wydało ministeryum rozporządzenie do wszy
stkich zarządów kąpielowych, aby na przyszłość 
nie zapisywano lekarzom na liście żadnych tytułów 
bez dostatecznej legitymacyi.
— Dla sądowników. Ministerstwo sprawiedliwości 

wydało do prezydyów sądów wyższych okólnik, 
nakazujący rozpisywać konkursa na wolne miejsca 
jak  najprędzej i obsadzać posady zaraz po upły
nięciu terminu konkursowego, ewentualnie wnosić 
w przeciągu 20. dni po tym terminie odpowiednie 
propozycye do ministerstwa.

Ze zgromadzenia OO. Mechitarzystów pod 
przewodnictwem Arcybiskupa i Opata jeneralnego 
Arseniusza Aidyna otrzymaliśmy odezwę, którą 
poniżej umiesezamy

— P. Amalia Sćheffer, wdowa po lekarzu, wy
konuje w Stryju praktykę dentystyczną na mocy 
koncesyi uzyskanej od c. k. Namiestnictwa. Mo
żemy przeto p. Szefler wszystkim jak najszczerzej 
polecić.

Odezwa
do wszystkich szlachetnych Dobrodziejów!

Najpiękniejszym  i najszlachetniejszym  
kwiatem wszelkich czynnośei ludzkich je s t d o 
b roczynność ; i czem  straszn ie jsza nędza, tem  
wspanialsza miłość bliźniego, k tó ra szczodrą 
ręką b iedaka znow u do życia podnosi.

A r m e n i a, błogosław iona kolebka ludz-t O
kości, ogniem  i m ieczem  zniszczoną została; 
krew leje się strumieniem.!; setki tysiące pozo- 
statych wdów, starców , dzieci i rannych , pozba
wionych m ienia swego, z e  w s z y s t k i e g o  
o g o ł o c o n y c h ,  b łąkają się bez  przytułku, 
g inąc z g ł o d u ,  trzęsąc  się o d  m r o z u  i z i m 
na.  A więc, szlachetni D o b ro d z ie je! pom óżcie

i ratu jcie , bo  nieszczęście powiększa się z dnia 
na  dzień.

Jeśli pojedyncze osoby w nieszczęściu się 
znajdujące, m ają praw o do naszej czynnej li
tości, to  o ileż więcej naród, k tóry  nietylko 
ma za sobą przeszłość historyczną, ale je s t 
także z narodam i europejskim i sp o k rew n io n y ; 
na* ód, który wrnrę chrześcijańską od czw artego 
w ieku m imo nieustających prześladow ań, z n ie
w zruszoną w iernością do dzisiejszego dnia za
chował, k tóry  w nowych siedzibach swoich w 
rozm aitych krajach, a także w A ustryi, dał n ie 
zbite dow ody spoko jnego  pracow itego życia, 
poddańczej w ierności i przyw iązania do M o
narchy, tudzież żywego  udziału we wszystkich 
gałęziach ludzkiego postępu, a tam, gdzie są 
siednie lud}' w g rubej ciem ności, gnuśności 
i odrętwiałości pozostają, zdobył wysoki stopień 
oświaty, i do dnia dzisiejszego przyczynia się 
według m ożności do dobra ludzkości.

T en  naród, nazw any »bram ą wschodniej 
cywilizacyi«, k tóry  ma znakom itych p rzed sta 
wicieli jak o  literatów , profesorów , tudzież m i
nistrów  i dyplom atów, jak  i kupców, ten n a 
ród _ dziś w sam o serce śm ierteln ie raniony, 
udaje się do pańskiego m iłosiernego serca 
i b ł a g a  o ł a s k ę  i p o m o c .  Z e zniszczonych 
i spustoszonych siedzib zw racają  dziś do D o
brodziejów  w Europie łzam i zalane oczy O r
miańskie wdowy i sieroty, klęcząc w nieukojo- 
nym sm utku na m ogiłach ukochanych mężów 
i ojców, .starcy  i rann i m ężczyźni, ubogi i ten 
co p o p rzed n io 'b y ł bogaczem , k tóry  obecnie
0 żebraczy kij o p rzeć  się musi, albowiem p o 
m ieszkania w perzynę obrócone a wszelki m a
ją tek  zrabowany.

Co za n iezbadane wyroki w zm ianach 
życia narodów ! Było to  w XI. do XIII.! wieku 
w czasie najw iększego rozkw itu królestw a O r
m iańskiego w Ćylicyi. N agle pokazali się na 
gran icy  Arm enii w ycieńczeni, a p rzez n ieprzy
jacie la  srodze uciem iężeni wojownićy, biorący 
udział w w ypraw ach krzyżow vcb: śm ierć i zgu 
ba groziła wszystkim. O r m i a n i e  p r z y j ę l i  
i c h  z otw artem i rękam i, z chrześcijańską g o 
ścinnością otw orzyli im spiżarnie swoje, a n a 
w et podw oje spokojnych pom ieszkań swoich 
ofiarowali im na odpoczynek, a później wal
czyli obok nich jako wierni sprzym ierzeńcy 
pod A ntyocbią i Jerozolim ą przeciw  wspólnem u 
nieprzyjacielow i krzyża św. A dzisiaj podnoszą 
ręce znękane szczątki teg o  n arodu  orm iań
skiego do  n a s t ę p c ó w  t y c h ,  co w k r u c y a -  
t a c h  u d z i a ł  b r a l i  i b łagają  o m iłosierdzie, 
żeby wszyscy w b iaku  pom ocy m e wyginęli. 
Gdyby im się spiesznej i hojnej pom ocy nie 
udzieliło, to  ofiary śm ierci nietylko podw oją się, 
ale się daleko znaczniej pom nożą.

Ufając w znaną szczodrobliw ość A ustryi
1 E uropy  w ogóle, wnosi niżej podpisane Z g ro 
m adzenie do wszystkich szlachetnych serc, do 
wszystkich dobrodziejów  ludzkości, żeby w celu 
uśm ierzenia najokropniejszej nędzy na W scho
dzie, s z c z o d r e ,  w s p a n i a ł o m y ś l n e  d a t k i  
pod następującym  adresem  przesyłali, aby Z g ro 
m adzenie m ogło takow e natychm iast przez 
osoby urzędow e utrap ionym  doręczać.

Oby P an  B óg  naw et najm niejszy datek 
stokro tn ie  w ynagrodził.

A dres do przysy łan ia datków:
M e c b i t h a r i s t e n - C o n g r e g a t i o n ,  W ie n ,  

VII!2, M e c b i t h a r i s t e n g a s s e  4 .
W iedeń  w g rudn iu  1895.

Z prawdziwem poważaniem
za zgromadzenie OO, Mechitarzystów:

Arseniusz Aidyn
Arcybiskup i Opat jeneralny.

Wyciąg z rozkładu jazdy
c. k. austr. kolei państwowych 

ważny od 1-go m a j a  1896 r o k u .  
( C z a s  m i e j s k i ) .

Odchodzą do Chyrowa:
Pociąg osobowy . . . 8 g. 52 m

• • • 1 „ 20 „
)) » . . .  11 ,, “±v f,

Odchodzą do Stryja: 
Pociąg osobowy . . . .  5 g. 05

11 „ 09
7 „ 48

Odchodzą do Borysławia:
Pociąg osobowy . . . .  5 g.  25

9 „ 35
U  „ 28
1 „ 39

„ 07

rano. 
w poł. 
wieczór

?3
33

m. rano
u p
,, wieczór

33
3 3

33
33

3)
>3
3)
3?

Odchodzą
Pociąg osobowy .

Borysławia:
6 g .  1 0  m ,

. 10 „ 29 „
- 12 „ 40 „
* 7 „ 01 „
• 9 ,, 12 ,,

rano
33
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wieczór
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33
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KURYER DROEIOBYCKI z dnia 1. czerwca 1896 r. Nr. 6

Premiowana na Powszechnej Wystawie kraj. we Lwowie 1894 r.

• w  Z D r o ł i o T o s r c z u .
zosla ła  z dniem 1. stycznia 1896 znacznie pow iększoną i poleca się przeto do 
wykonania wszelkich robót w  ten zakres wchodzących po cenach najumiarko- 
waftszych, w  wykonania starannem i szybkiem. —  Zaopatrzona w e  wszelkie  
najnow sze m aszyny tak do druku jakoteź i pomocnicze, je s t  w  stanie n a jw y

bredniejszym wym ogom  zadość uczynić.

— .. —SS T77" i @ 1 łc i skład ćL r "a. 3-r ó ~ =
są d o w y ch , p o w ia to w y c h , g m in n y ch , parafialnych, m etryk aln ych , lo tery jn ych  i t. d. i t. d. 

■̂ X7"s:zel3sle zam ów ien ia  o 13 e na.c!Żrj.oścl odwrotną pocztą. 
Dzieła w językach: polskim, ruskim, niemieckim i hebrejskim przyjmuje drukarnia po cenach najtańszych.

¥
*

 — ■ —  **<=  j ----

Główny i specyalny skład
c h i ń s k o  - r o s s y  j a k i e j  k a r a  w a n o  w ej

HERBATY
A dolfa  S ingera

8 ( 4-12) w e LWOWIE ul S y k s tu s k a  I. 17.
poleca,:

Congo, herbata dobra za funt •................................. 1 -40 ct
Moning familijna „ „  160 „
Kaysow doborowa „ „  1-80 „
Suchong wyśmienita „ „ ................................ 2-— ,,

„ najlepsza „ „ ................................250 „
Kinłuk aromatyczna ,, „ ................................  3 '— „
Ningchow najprzedniejsza „ ................................ 3-50 „
Mandarin specjalna „ ,,    4 — „
Fuchow szczegół, arom „ „ .....................  4 50 „
Melange karawanowa „ „ .................................5-— ,,
Pecco kwiat, naprzed. „ „ ................................ 6 '— „
K. & S. Popow oryg. 1 rub. 60 kop. za funt . . 20 0 „

,, „ „ 2 „ ,, ,, ,, . . . 2'65 ,,
„ „ „ 2 „ 50 3 35 ,,

Wysiewki własne za funt ................................ 1 40 ,,
„ doskonałe „ „ ..................................... 1'60 ,,
„ najlepsze „ „ . ......................1 *80 „
„ najprzedniejsze za f u n t ..................................2'20 ,,

U w aga: W y s y ł k i  na prowincyę dla oszczędności 
kosztówfpocztowvch od 1 Kg. F  r a n k o  z a  p o b r a n i e m .  
C e n n i k i  z ogólną informacyą dotyczącej sposobu obejśc'a 
przechowania a w szczególności używania herbaty na żądanie 
gratis. O p a k o w a n i a  n i e  d o l i c z a m .

niBi i i i i  — - i- r r - i  a . - l i p  . . — -i---- r r r - ir r— sg B = a=
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WSjST medal i  zasługi .

JAN IHNATOWICZ
poleca niezawodne i wypróbowane

MKi flo wytppiBnia mflói iliw cli
m ianow icie  .

W)

F E M L I N
do wyniszczenia moli z za
rodkami w sukniach, futrach 

i meblach.
Flakon 60 ct. 

Z ió łk a  antimolowc
do przechowywania futer.

Pudełko 30 ct. 

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble.
Sztuka 3 ct.

4 (4-6) Sklepy własne :
we Lwowie : przy ulicy Kopernika 1. 3, i przy ulicy Halickiej 
1. 11., w Przemyślu: przy ulicy Franciszkańskiej 1. 24., 
W Krakowie: Sukiennice 1 20., Czerniowce: Rynek 1. 2,

I
G R Y L O N

wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypawki, 

karaluchy, prusaki itp.
Flakon 30 ct.

M f K O T O N
niezawodny środek do wytę
pienia pluskw. Flakon 50 ct.

PHOSZEH PERSKI
do wygubienia pcheł i t p. 
owadów. Paczka 5, 10 ct 

Flakon 20, 30 ct.

W j
f.di

i/m

i

i
m

Dra BEILLA krem lanolinowy

sporządzony z chemicznie czystej lanoliny, 
usuwa wszelkie pryszcze, liszaje i wyrzuty 
skórne, twarz wygładza, chroni od spie
rzchnięcia i wydelikatnia. Drobne w ypry
ski goi w bardzo krótkim czasie, często już 
w przeciągu kilku lub kilkunastu godzin. 
Oryginalny tygielek kosztuje 35 cnt. Na 
prowincję wyseła odwrotna pocztą : Apteka 

Dra Beilla w Stanisławowie, w rynku.

1 (4-6>

„Słowo Polskie"
najtańszy dziennik polski 

kosztujesz przesyłką pocztową
kwartalnie . . 4. zł.
miesięcznie . . 1. 35 

Dla uniknięcia wszelkich nieporozumień 
najlepiej jest wysyłaó pieniądze wprost pod adre
sem Administracyi „Słowa polskiego11 L w ó w  
p a s a ź H a u s m a n a .  5 (4-6)

kotwiczne

Linimnr. Capslcl m p .
z apteki R ichtera w Pradze 

uznane jako znakomite uśmierzające nacie
ranie; po cenie 40 kr., 70 kr. i 1 fi. do naby
cia we wszystkich aptekach. Tego powsze- 
chuie ulubionego środka domowego należy 
zawsze krótko a węzłowato żądać:

Richtera Liniment z „kotwicą11
i tylko butelki opatrzone znaną m arką 
fabryczną „ko tw icą11 uznać za praw 
dziwe.

R ich tera  a p tek a  pod z ło ty m  lw e m  w  P rad ze.

W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  redaktor : A , H . Ż upnik Z drukarni A . H . Żupnika w  D ro h o b y czu


